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b.' Na czym polegał ten wpływ,, 
/także w wypadku* gdybyś go 
-wówczas czy obecnie - oceniła 
jako nie zbyt pozytywny/
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Czy obecnie uważasz, że uczest­
nictwo w P W K 'wywarło na Ciebie 
trwały wpływ, zmieniło Cię w ja­
kiejś mierze? ‘
Np. 'opisz,' czyj
a. uzyskałaś pewną wiedzę potrze­
bną obywatelowi, jaką?' 
b„ zdobyłaś pewne umiejętności, 
jakieś'-*; - T ,~’~ Y  ’
c» nauczyłaś się pracy społecznej*
d. nabyłaś pewne cechy* jakie? "
e, nawiązałaś ważne więzy przyja­
cielskie "i koleżeńskie'*
f » zubożyło Cię, zabrawszy niepo­
trzebnie czaśi'
g. wymień inne dostrzeżone oddzia­
ływanie pracy pewiackiej
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5«,a. Gdybyś miała wówczas córkę w odpowiednim wieku* 
« czy skierowałabyś ją do P W K?
b. Dlaczego ?
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6, Jakie czynniki ukształtowały prze® 
de wszystkim Twoją postawę obywa** 
telską f "
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Inne organizacje /jakie? /
, Szkcła '
L{,ś rodowisko koleżeńskie 
£  literatura
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Starsza przewodniczka JADWIGA PUCHALSKA 
kapitan ps."Agnieszka"

Urodziła się 1.X.19lOr. w Warszawie.Zdawszy maturę w I927r. 
w Siedlcach,rozpoczęła tegoż roku stadia humanistyczne na KUL-u 
w Lublinie.Była harcerką.W okresie studiów pracowała w Polskim 
Białym Krzyżu,prowadząc kursy dla analfabetów.Latem 1929r.uzyska­
ła wyszkolenie ogólnowojskowe,a po roku instruktorskie PWK.
Odtąd podejmowała coraz czynniej pracę instruktorki PWK przy 
równoczesnej pracy zawodowej w Polskim Białym Krzyżu,wykonywanej 
aż do 1934r.
Przeniesiona w 1930r. do Zarządu Głównego PBK,przerwała studia* 
Pogłębiała kwalifikacje instruktorskie PWK i w 1934r. przeszła 
do zawodowej pracy w organizacji PKdOK.Pełniła funkcję komendant]:

\
Okręgu Warszawskiego.W 1935r.ukończyła wyższy kurs instruktorski
i została mianowana kierowniczką Referatu WFiPWK Okręgowego -Uąęę— . 
du WF i PW we Lwowie.
W I938r. została przeniesiona do Komendy Naczelnej w Warszawie, 
gdzie pracowała na stanowisku referentki w Wydziale Wyszkolenia. 
S.IX.l939r. ewakuowana z Warszawy na Wschód wraz z Państwowym 
Urzędem WFiPW.Brała udział w obronie Lwowa przed Niemcami jako 
adiutantka komendantki Batalionu PSWK.Powróciła do,Warszawy 6«XII. 
1939r.,złożyła przysięgę w SZP.Pełniła w KG ZWZ-AK funkcję kierów
niczki Wydziału Łączności Kurierskiej w kier.wschodnim.Uczestniczy

Ńła w Powstaniu Warsz.w drugim rzucie,przydzielona do szefostwa »S 
Przydział ten zachowała po Powstaniu,aż do rozwiązania AK- 
Po wojnie,aż do emerytury,była czynna jako wizytatorka i dyrek­
torka domów dziecka w Wyd-z.O.w.Kuratorium szkolnego Okr.Warsz* 
Aktywnie uczestniczyła w pracy Komisji Historycznej Kobiet przy 
Polskim T o w .Historycznym.Zmarła 14.11.I988r. w Warszawie.
0 dznaczona dwukrotnie Krzyżem Walecznych,Złotym Krzyżem Zasługi
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Jadwiga Puchalska ; ps."Agnieszka".

Urodziła się 1 X 1910/r,w Warszawie. W 1928 r.ukończyła 
szkołę średnią w Siedlcach, następnie rozpoczęła studia polo­
nistyczne najpierw na Uniwersytecie Katolickim w Lublinie, 
później na Uniwersytecie Warszawskim im.Józefa Piłsudskiego.
W 1934'r>upr.srskała absolutorium-.

Od 1930 r.należała do Organizacji PWK. W 1934 r. 
przeszła przeszkolenie instruktorskie tej organizacji i pro- V. 1
wadziła hufce szkolne PWK początkowo w .Lublinie,następnie w-Warszawie 
gdzie jednocześnie pracowała z ramienia Polskiego Białego 
Krzyża w świetlicach żołnierskich i prowadziła kursy dla 
analfabetów. Od 1 9 3 2 /̂ ^\evon . prz3rsposobienia
rezerw oświatowych w Zarządzie Głównym PBK.po _

W 1935 r.ukończevjiu, Wyższ._ Kursu Instruktorski^ rW K
. została skierowana do Lwowa na stanowisko referentki wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego kobiet)"wOkręgowym Urzędzie WP i PW. W kwietniu 1937 r. przeniesiona 
do Komendy Naczelnej PWK,gdzie do wrześ»ia 1939 r.pracowała 
w Wydziale V^szkoł&nia.

Wybuch wojny zastał ją w Warszawie. W pierwszych 
dniach września razem gj Państwowym Urzędem WP i PW została 
ewakuowana z Warszawy. Dostała się do Lwowa. Tam została 
zmobilizowana i pełniła służbę w kobiecym Batalionie Pomocni­
czej Służby Wojskowej.

Po wejściu wojsk sowieckich do Lwowa wróciła do 
W-rszawy.

W pierwszych dniach grudnia 1939 r.wprowadzona przez
Irenę Wyrębowską i zaprzysiężona 

przez Janinę Karasiównę, pełniła służbę w SZP - ZWZ - AK 
w Oddziale łączności Konspiracyjnej Komendy Głównej. Bĵ ła
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kolejno łączniczką, kurierką, a wreszcie kierowniczką Komórki 
łączności V K KG z terenami wschodnimi,

W czerwcu 194*/r,r.na skutek poważnego zagrożenia została 
zwolniona z funkcji i przeszła do pracy w Wojskowej Służbie 
Kobiet do dyspozycji szefa WSK - Marii Wittek ps."Miran.

W czasie Powstania Warszawskiego pełniła służbę łącz­
nikową w Szefostwie WSK.

Po wojnie pracowała W resorcie o wiaty,był&i-wizyt at orką 
.Stołecznego g u r a r o a ? n g s t S p n i e  dyrektorem Państwowego 
Domu Dzi-e-cka .y .Warszawce.

Obecni# jest na emeryturze.
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Pustelnik koło
Warszawy rok 
1941. Z prawej 
gen. „Grot" (Ste­
fan Rowecki) w  
rozmowie z pnlfc. 
„Grzymałą” (Mie­
czysławem Soko­
łowskim)

rat. Ar«Atwmn

I f f f f l O D
. niiiBXj'l llWfir nfril—Tn- "

K O  
GŁ(

Jadwiga I

1944

N AWET najspraw niej zorganizowana sluż- 
ba łączności, a więc szybkość ruchu k u ­
rierów, natychm iastowe działanie grup 
szyfranckich, dokładny nasłuch radiowy i 
przekazywanie dowództwu meldunków * 
teTenu, a terenowi rozkazów l wytycz­

nych dowództwa, a  więc cała skomplikowana machi­
na umożliwiająca dowódcy jednolite dowodzeni? — 
nie mogły zapewnić tego, co daw ał bezpośredni kon­
ta k t dowódcy z podwładnymi. W języku wojskowym 
tak i kontakt ma nazwę „odprawa”. Nie jest to ant 
konferencja, an i narada. Je st to spotkanie, na k tó­
rym  dowódca odbiera meldunki, wysłuchuje spra­
wozdań z dotychczasowych działań, dowiaduje się o 
trudnościach i możliwościach dalszego działania I 
„odprawia” podległych sobie dowódców, przekazu­
jąc  im wytyczne dotyczące dalszej służby.

W w arunkach konspiracji spraw a odpowiedniej 
organizazcji odpraw  była szczególnie trudna.

W artykule tym chcę się zająć omówieniem prze­
d e  wszystkim organizacji kolejnych odpraw  Komen­
danta AK — gen. S tefana Roweckiego, ps. „Grabi­
ca”, „Raboń”, „Grot” i jego sztabu z kom endantam i 
1 szefami sztabów obszarów i  okręgów.

Warto jednak wspomnieć i o codziennych odpra­
w ach w Warszawie, na których Komendant Główny 
AK przyjmował w  lokalu swej dziennej pracy wzy­
wanych kolejno lub w  zespołach, szefów oddziałów 
Sztabu Główmego. Odprawy tego typu odbywały się 
zawsze rano. Oprócz gen. „Grota” i Szefa Sztabu 
gen. Tadeusza Pełczyńskiego (ps. „Grzegorz”) bywali 
zwykle obecni: szef oddziału V (łączności) Sztabu 
Gł. AK — płk Kazimierz Pluta-Czachowski (ps. 
„Kuczaba”) oraz kierow nik łączności konspiracyjnej 
(„VK”), a  jednocześnie kierow nik sekretariatu  Ko­
m endanta Głównego AK płk Janina Karaś (ps. 
„Bronka”, „Haka”, „Jadwiga Berg”). Na takiej od­
praw ie zapadały decyzje dla Sztabu Głównego i dla 
terenu. To był ośrodek decyzji i rozkazów.

Zadaniem Kancelarii i całej „VK” było przekaza­
nie właściwym komórkom zapadłych decyzji w od­
powiedniej formie i w  jak  najszybszym terminie. Te 
codzienne odprawy wymagały również bardzo sta­
rannego przygotowania organizacyjnego 1 technicz­
nego. Odpowiednie przygotowanie lokalu, hasła, nie­
zbędnych materiałów, stworzenie alibi aby nagłe zja­
wienie się i przepływ przez lokal dużej grupy męż­
czyzn nie zwróciło uwagi sąsiadów, obserwatorów, 
ew entualnie konfidentów — wymagało ogromnej 
pracy. Miejscowe codzienne odprawy organizowała 
tak  zwana „Łączność miejscowa”. Kryptonimy tej 
komórki w różnych okresach: „ABC”. „PKO”. ..Re­

nów na wschód od Wisły, drugi dla terenów na za­
chód od Wisły.

Dla każdego obszaru, eweneualnle okręgu, odpra­
w y były organizowane osobno. Na odprawę przyjeż­
dżał zwykle K om endant Obszaru ewentualnie O krę­
gu i jeg© Szef Sztabu. Odprawy te  były s zasady 
dwudniowe. Pierwszego dnia ze strony Komendy 
Głównej na odprawach byli obecni: Komendant 
Główny, Szef Sztabu, szefowie Oddziałów I, II, III,
V i VI. Drugiego dnia obecni byli: Z-ca Komendanta 
Głównego I szefowie Oddziałów IV, VII.

Odprawy musiały być tak  zorganizowane, aby sa» 
pewnić m aksym alne bezpieczeństwo kilkunastu oso­
bom — uczestnikom odprawy. Podczas odpraw p ra ­
cowano z m apam i i ludzie z terenu otrzymywali 
swoje m eldunki w  „clalr’ze”, a także na miejscu w y­
tyczne 1 rozkazy również w „c!air’ze’’„

Wsypa odprawy byłaby tragicznym eiosęjm dla ca­
łej dalszej w alki podziemnej. Wsypy takiej jednak 
nigdy nie było. Pierwsze odprawy organizowan* 
były już w  1940 r. Ostatnie w  1944 t.

Od końca 1942 r. organizację odpraw od „Dwor­
ców” przejęła kom órka wyłoniona z łączności miej* 
scowej „Rebeka”, której nadano kryptonim  „Rebe­
ka II”. K ierowniczką tej nowej komórki była por. 
Zofia Rodziewicz ln« 7 « i *-4 ---J-
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Jadwiga I

N AWET najspraw niej zorganizowana słu t- 
ba łączności, a więc szybkość ruchu ku­
rierów, natychm iastowe działanie grup 
szyf ranckich, dokładny nasłuch radiowy ! 
przekazywanie dowództwu meldunków * 
terenu, a terenowi rozkazów i wytycz­

nych dowództwa, a więc cała skomplikowana machi­
na umożliwiająca dowódcy jednolite dowodzenie — 
nie mogły zapewnić tego, co daw ał bezpośredni kon­
tak t dowódcy z podwładnymi. W języku wojskowym 
taki kontakt ma nazwę „odprawa”. Nie jest to ani 
konferencja, ani narada. Jest to spotkanie, na któ­
rym  dowódca odbiera m eldunki, wysłuchuje spra­
wozdań z dotychczasowych działań, dowiaduje się © 
trudnościach i możliwościach dalszego działania 1 
„odprawia” podległych sobie dowódców, przekazu­
jąc im wytyczne dotyczące dalszej służby.

W warunkach konspiracji sprawa odpowiedniej 
organizazcji odpraw  była szczególnie trudna.

W artykule tym chcę się zająć omówieniem prze­
de wszystkim organizacji kolejnych odpraw  Komen­
danta AK — gen. Stefana Roweckiego, ps. „Grabi­
ca”, „Raboń”, „Grot” 1 jego sztabu z kom endantam i
1 szefami sztabów obszarów i  okręgów.

W arto jednak wspomnieć i o codziennych odpra­
w ach w  Warszawie, na których Komendant Główny 
AK przyjmował w lokalu swej dziennej pracy wzy­
w anych kolejno lub w zespołach, szefów oddziałów 
Sztabu Głównego. Odprawy tego typu  odbywały się 
zawsze rano. Oprócz gen. „Grota” 1 Szefa Sztabu 
gen. Tadeusza Pełczyńskiego (ps. „Grzegorz”) bywali 
zwykle obecni: szef oddziału V (łączności) Sztabu 
Gł. AK — płk Kazimierz Pluta-Czachowski (ps. 
„Kuczaba”) oraz kierownik łączności konspiracyjnej 
(„VK”), a  jednocześnie kierow nik sekretariatu  Ko­
m endanta Głównego AK płk Janina Karaś (ps. 
„Bronka”, „Haka”, „Jadwiga Berg”). Na takiej od­
praw ie zapadały decyzje dla Sztabu Głównego I dla 
terenu. To był ośrodek decyzji i rozkazów.

Zadaniem Kancelarii i całej „VK" było przekaza­
nie właściwym komórkom zapadłych decyzji w od­
powiedniej formie i w  jak najszybszym terminie. Te 
codzienne odprawy wymagały również bardzo sta­
rannego przygotowania organizacyjnego 1 technicz­
nego. Odpowiednie przygotowanie lokalu, harfa, nie­
zbędnych materiałów, stworzenie alibi aby nagłe zja­
wienie się i przepływ przez lokal dużej grupy męż­
czyzn nie zwróciło uwagi sąsiadów, obserwatorów, 
ewentualnie konfidentów — wymagało ogromnej 
pracy. Miejscowe codzienne odprawy organizowała 
tak  zwana „Łączność miejscowa”. Kryptonimy tej 
komórki w różnych okresach: „ABC”, „PKO”, „Re­
beka”. Kierownikiem komórki była kpt. Janina 
Sipko (ps. „Berta”).

Przejdę teraz do tem atu właściwego, czyli organi­
zacji odpraw  gen. „Grota” z dowódcami obszarów 1 
okręgów. Do znaczenia tych odpraw  gen. „Grot” 
przywiązywał tak  dużą wagę, iż decydował się na 
organizowanie ich kilka razy do roku — mimo z tym  
związanego ogromnego niebezpieczeństwa. Za orga­
nizację odpraw dla dowódców z terenu były odpo­
wiedzialne komórki łączności na kraj: „Dworzec 
Wschodni” 1 „Dworzec Zachodni”. Pierwszy dla tere-

Pustelnlk koto 
Warszawy rok 
1941. Z prawe) 
gen. „Grot" (Ste­
fan Rowecki) w  
rozmowie z v r>lk. 
„Grzymałą” (Mie­
czysławem Soko­
łowskim)

VM. Archiwom

nów na wschód od Wisły, drugi dla terenów na za­
chód od Wisły.

Dla każdego obszaru, eweneualnie okręgu, odpra­
wy były organizowane osobno. Na odprawę przyjeż­
dżał zwykle Komendant Obszaru ewentualnie Okrę­
gu l jego Szef Sztabu. Odprawy te były z zasady 
dwudniowe. Pierwszego dnia ze strony Komendy 
Głównej na odprawach byli obecni: Komendant 
Główny, Szef Sztabu, szefowie Oddziałów I, II, III,
V i VI. Drugiego dnia obecni byli: Z-ca Komendanta 
Głównego i szefowie Oddziałów IV, VII.

Odprawy musiały być tak zorganizowane, aby «a»
pewnić maksymalne bezpieczeństwo kilkunastu oso­
bom — uczestnikom odprawy. Podczas odpraw pra­
cowano z mapami i ludzie z terenu otrzymywali 
swoje meldunki w  „clalr’ze”, a także na miejscu w y­
tyczne i rozkazy również w „c!a!r’ze"„

Wsypa odprawy byłaby tragicznym cioeept dla ca­
łej dalszej walki podziemnej. Wsypy takiej jednak 
nigdy nie było. Pierwsze odprawy organizowane 
były już w  1940 r. Ostatnie w  1944 r.

Od końca 1942 r. organizację odpraw od „Dwor­
ców” przejęła komórka wyłoniona z łączności miej­
scowej „Rebeka”, której nadano kryptonim „Rebe­
ka II”. Kierowniczką tej nowej komórki była por. 
Zofia Rodziewicz (ps. „Zuzanna”). Decyzja tej zmia­
ny zapadła w  celu zwiększenia bezpieczeństwa ucze­
stnikom odpraw. „Dworce” bowiem mające bezspo- 
średni styk z kurierami mogły zawsze zawlec za 
sobą niebezpieczeństwo.

Jako kierownik komórki „Dworzec Wschodni" 
byłam odpowiedzialna od 1940 r. do końca 1944 r. 
za organizację tych odpraw dla dowódców obszarów 
1 okręgów na wschód od Wisły. Chciałabym więc o- 
mówlć na czym polegało przygotowanie takiej od­
prawy od strony organizacyjnej. Omawiając orga­
nizację odpraw, zajmę się formą początkową etyli
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w  ©kresie, kiedy wypracowywaliśmy techniczną 
*tronę tych odpraw. Od momentu, w którym  te r­
min odprawy został zdecydowany przez Komendan­
ta  Głównego i podany nam  do wiadomości, celem 
zorganizowania odprawy należało wykonać następu­
jące wstępne czynności organizacyjne: przygotowa­
nie lokalu, przekazanie uczestnikom z terenu za po­
średnictwem kurierów , daty, godziny 1 tem atu od­
prawy, a członkom Sztabu Głównego: daty, godzi­
ny, adresy 1 hasła odprawy, przygotowanie odpo­
wiedniego alibi w lokalu, przygotowanie potrzeb­
nych m ateriałów  (map, rozkazów, maszyny, papie­
ru  itd.), przygotowanie posiłków dla uczestników 
odprawy.

Odprawy trwały od godz. S do późnych godzin po­
południowych. Godzinę zakończenia ustalano tak, 
aby wszyscy mogli dojechać do miejsca noclegu 
przed godziną policyjną i aby starczyło czasu na o- 
czyszczenie lokalu. Komendant Główny, jego szef 
sztabu, Z-ca Komendanta (drugiego dnia) oraz do­
wódca i szef sztabu z terenu nie wychodzili z loka­
lu przez cały czas trw ania odprawy. Wychodzili z 
odprawy tylko szefowie oddziałów Sztabu Główne­
go po omówieniu swego zakresu działania.

„Dworzec” podejmował przyjezdnych czasem Już 
na kilka dni przed odprawą na własnych punktach, 
służących do podejmowania członków sztabu (nie 
kurierów) s terenu. Pierwszą czynnością było za­
pewnienie Im maksimum bezpieczeństwa w poru-
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Cowalska
szaniu się po Warszawie. Musieli otrzymać Informa­
cje o bieżących zarządzeniach adm inistracyjnych o- 
raz aktualnie obowiązujące dokumenty: kenkartę, 
„ausweis” — właściwe pieniądze, naw et właściwe 
kartk i żywnościowe t  odpowiednio wyciętymi nu ­
merami na artykuły  spożywcze. Przyjeżdżali % róż­
nych terenów. Polska była pocięta granicami. Zu­
pełnie Inne w arunki codziennego życia były w W ar­
szawie, inne w  Krakowie, czy Poznaniu. Przyjeżdża­
jący do Warszawy człowiek musiał wtopić się w  co­
dzienny tłum. Musiał wiedzieć gdzie może, a gdzie 
nie powinien napić się kawy, do których dzielnic nie 
powinien chodzić. Jakich  zbiorowisk ludzkich uni-, 
kać.

Do obowiązków naszych należało natychm iast po 
przyj eźdzle poszczególnych przedstawicieli terenu 
zawiadomienie o tym  Komendy Głównej. Na wszy­
stkie spotkania wstępne i na sam ą „odprawę” ludzie 
s  terenu byli doprowadzani przez specjalnego do 
tych spraw  pracownika „Dworca”. K ierownik 

”  ' " ’ 1 ~ nf1nra-tt7V w  lokalu.

N arada odbywała s!ę zwykle w  głębi mieszkania
— w  pierwszym od wejścia pokoju, gdzie stwarzano 
pozory towarzyskiego spotkania. W razie niespodzie­
wanego telefonu, dzwonka lub wizyty — kierownicz­
ka musiała zrobić wszystko, aby „spławić” niespo­
dziewanego gościa, ew entualnie przyjąć na siebie 
także pierwszy atak w  razie dekonspiracji. Strzela­
nina była ostatecznością dla członków odprawy, ale 
nie dla „ochrony”. Dlatego lokal miał dwa wyjścia. 
W kuchni gospodarowały również pracownice 
„Dworców”. To miało stworzyć wrażenie jakiegoś 
przyjęcia, ale jednocześnie trzeba było nakarm ić u- 
czestaików odprawy. Największe nasilenie odpraw 
było w  okresie, który nastąpił po wojnie radzlccko- 
-niemieckiej. Pierwsze odprawy w  1940 r. były od­
prawam i nowo mianowanych Komendantów Obsza­
rów i Okręgów.

Czy zdarzały się jakieś zagrożenia? Tak, pam iętam 
dw a takie przypadki. Jeden m iał miejsce na 
Dynasach (nr domu 1 nazw iska właściciela 
nie pamiętam). Do mieszkania zadzwonił n a ­
gle żołnierz W ehrmachtu. Nie m am  pojęcia 
jak  przeszedł przez „ochronę” zewnętrzną. 
Otworzyłam drzwi — słabo znam  język nie­
miecki — wyczuwam napięcie „Szymona”. Oka­
zało się, Iż żołnierz szuka dziewczyny poznanej w 
pociągu, która dała m u ten adres. Był w  nastroju 
przyjacielskim, trochę podpity. Dość łatwo udało mi 
się go pozbyć. Gen. „Grot”, po meldunku „Szymona”, 
zdecydował, że odprawa będzie trw ać dalej i należy 
tylko wzmocnić ochronę zewnętrzną.

W Innym lokalu, na Miodowej, było to  w  drugim 
dniu odprawy, do stosunkowo mało zagęszczonego 
lokalu przyszedł urzędnik Niemiec, chcąc — jak  mó­
w ił — skontrolować m etraż i rozkład mieszkania. 
Skończyło się na „góralu" 1 poczęstunku, eo jadało 
nam się zamscenizować s „Szymonem”. PrzeciągalS- 
im y  poczęstunek. W tym  czasie i  drugim  wyjś­
ciem odpraw a została ewakuowana.

Najlepszym, „szczęśliwym*’ lokalem, w  k tórym  
odprawy „Dworca Wschodniego” odbywały się kil­
kakrotnie, był lokal przy ul. Elektoralnej (numeru 
domu 1 nazwiska właścicieli również już nie pam ię­
tam).

Od końca 1943 roku organizacja odpraw  należała, 
jak  już była o tym  mowa, do specjalnej podkcmórki 
„Rebeka II”. Komórka ta  otrzym ała od Szefa „VK” 
„Bronki” harm onogram  odpraw. Harmonogram był 
ściśle określony. Zaw ierał term in odprawy, skład 
oraz kryptonim  komórki odpowiedzialnej za dostar­
czenie m ateriałów  i sprzętu do prowadzenia odpra­
wy.

„Dworzec” w  dalszym ciągu zajmował się ściąg­
nięciem ludzi z terenu, począwszy od zawiadomienia 
ich aż do podjęcia na swoich punktach I doprowa­
dzeniu na miejsce odprawy.

Kiedy po latach wracam  myślami do codziewnej 
służby tamtych lat, kiedy poczucie dobrze spełnione­
go obowiązku splatało się nieustannie z tragedią 
ludzi, s tra tą  bliskich, codziennym bohaterstwem , 
myślę również o tych dniach odpraw. Pam iętam  jak 
szczególny charak ter m iała odprawa pierwszego 
dnia, kiedy prowadził ją  gen. „Grot”. Cały lokal 
przepełniony był atm osferą jego energii, entuzjaz­
mu, śmiałych decyzji, aktywności 1 powagi. Prawie 
w  każdym pokoju coś się działo. Tu płk. „Kuczaba” 
omawia * szefem Sztabu Okręgu elementy dowo­
dzenia, w  innym zakam arku płk „Kortum” omawia • 
nom inacje i odznaczenia. Ja  z „Szymonem” siedzi­
my na podłodze w przedpokoju. Nagle gen. „Grot” 
wchodzi 1 mówi:

•— Szymon, pani Agnieszka, tu  jeszcze przyjdzie 1 
Franek z meldunkiem o ostatniej akcji dyw ersyj­
nej.

— Wpuszczamy. Już nie ma miejsca, rozmawiają 
w  łazience. Późne popołudnie. Pomału lokal zaczyna 
«;<» rtrWi*nin/v iraj,Hv wvrhodzi oddzielnie. Już jest 34
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zorganizowania odprawy należało wykonać następu­
jące wstępne czynności organizacyjne: przygotowa­
nie lokalu, przekazanie uczestnikom z terenu za po­
średnictwem kurierów , daty, godziny ! tem atu od­
prawy, a członkom Sztabu Głównego: daty, godzi­
ny, adresy i hasła odprawy, przygotowanie odpo­
wiedniego alibi w lokalu, przygotowanie potrzeb­
nych materiałów (map, rozkazów, maszyny, papie­
ru  IM.), przygotowani* posiłków d la uczestników 
odprawy.

Odprawy trwały od godz. 9 do późnych godzin po­
południowych. Godzinę zakończenia ustalano tak, 
aby wszyscy mogli dojechać do miejsca noclegu 
przed godziną policyjną i aby starczyło czasu na o- 
czyszczenie lokalu. Komendant Główny, jego szef 
sztabu, Z-ca Komendanta (drugiego dnia) oraz do­
wódca i szeif sztabu z terenu nie wychodzili z loka­
lu przez cały czas trw ania odprawy. Wychodzili z 
odprawy tylko szefowie oddziałów Sztabu Główne­
go po omówieniu swego zakresu działania.

„Dworzec" podejmował przyjezdnych czasem już 
na kilka dni przed odprawą na własnych punktach, 
służących do podejmowania członków sztabu (nie 
kurierów) s  terenu. Pierwszą czynnością było za­
pewnienie im maksimum bezpieczeństwa w poru-

Cowalska
szaniu się po Warszawie. Musieli otrzymać inform a­
cje o bieżących zarządzeniach adm inistracyjnych o- 
raz aktualnie obowiązujące dokumenty: kenkartę, 
„ausweis” — właściwe pieniądze, naw et właściwe 
kartk i żywnościowe z odpowiednio wyciętymi nu ­
merami na artykuły  spożywcze. Przyjeżdżali z róż­
nych terenów. Polska była pocięta granicami. Zu­
pełnie inne w arunki codziennego życia były w  W ar­
szawie, inne w  Krakowie, czy Poznaniu. Przyjeżdża­
jący do Warszawy człowiek m usiał wtopić się w  co­
dzienny tłum . Musiał wiedzieć gdzie może, a gdzie 
nie powinien napić się kawy, do których dzielnic nie 
powinien chodzić. Jakich zbiorowisk ludzkich uni­
kać.

Do obowiązków naszych należało natychm iast po 
przyjeździe poszczególnych przedstawicieli terenu 
zawiadomienie o tym  Komendy Głównej. Na wszy­
stkie spotkania wstępne i na sam ą „odprawę” ludzie 
s  terenu byli doprowadzani przez specjalnego do 
tych spraw  pracownika „Dworca”. Kierownik 
„Dworca” był od rana, do końca odprawy w  lokalu, 
podejmował przychodzących na hasło. Współuczest­
niczył w ochronie lokalu, a po zakończeniu odprawy 
I rozejściu się ludzi, opróżnia! lokal z materiałów  
przy pomocy swych pracowników.

Odpowiednie lokale pracownicy „Dworców” w y­
szukiwali sami, przedstawiali do akceptacji kierow­
nictwu „VK”. Lokale musiały mieć z zasady dwa 
wyjścia, znajdować się w  ruchliwej części miasta, 
musiały być dostatecznie duże. Mieszkańcy, wiedząc, 
ie  oddają swój lokal na zebranie konspiracyjne AK 
(ale nie wiedzieli n a  jakie) opuszczali swój dcm od 
rana do wieczora. Lokal był sprawdzany przez „och­
ronę” Komendanta Głównego AK, która daw ała po­
tem w  dniu odprawy obstawę na zewnątrz lokalu. 
Ochronę wewnątrz pełnili: Kierowniczka odpowied­
niego „Dworca” i A diutant Kom endanta Głównego 
AK kpt. Ryszard Krzywicki (ps. „Szymon”).

ka musiała zrobić wszystko, aby „spiawic 
dziewanego gościa, ewentualnie przyjąć na siebie 
także pierwszy atak  w  razie dekonspiracji. Strzela­
nina była ostatecznością dla członków odprawy, ale 
nie dla „ochrony”. Dlatego lokal miał dwa wyjścia. 
W kuchni gospodarowały również pracownice 
„Dworców”. To miało stworzyć wrażenie jakiegoś 
przyjęcia, ale jednocześnie trzeba było nakarm ić u- 
czestników odprawy. Największe nasilenie odpraw 
było w  okresie, który nastąpił po wojnie radzlecko- 
-niemieckiej. Pierwsze odprawy w  1940 r. były od­
prawam i nowo mianowanych Komendantów Ohsza- 
rów i Okręgów.

Czy zdarzały się jakieś zagrożenia? Tak, pamiętam 
dw a takie przypadki. Jeden m iał miejsce na 
Dynasach (nr domu i nazw iska właściciela 
nie pamiętam). Do mieszkania zadzwonił n a ­
gle żołnierz W ehrmachtu. Nie m am  pojęcia 
jak przeszedł przez „ochronę” zewnętrzną. 
Otworzyłam drzwi — słabo znam  język nie­
miecki — wyczuwam napięcie „Szymona”. Oka­
zało się, Iż żołnierz szuka dziewczyny poznanej w 
pociągu, która dała m u ten  adres. Był w  nastroju 
przyjacielskim, trochę podpity. Dość łatwo udało mi 
się go pozbyć. Gen. „Grot”, po m eldunku „Szymona”, 
zdecydował, że odprawa będzie trw ać dalej l należy 
tylko wzmocnić ochronę zewnętrzną.

W innym  lokalu, na Miodowej, było to  w  drugim 
dniu odprawy, do stosunkowo mało zagęszczonego 
lokalu przyszedł urzędnik Niemiec, chcąc — jak  mó­
w ił — skontrolować m etraż l rozkład mieszkania. 
Skończyło się na „góralu”  ̂|  poczęstunku, co udało 
nam się zamscenizować s f„Szymonem". Przeciągali­
śmy poczęstunek. W tym  czasie i  drugim  wyjś­
ciem odpraw a została ewakuowana.

Najlepszym, „szczęśliwym'* lokalem, w  którym 
odprawy „Dworca Wschodniego" odbywały się kil­
kakrotnie, był lokal przy ul. Elektoralnej (numeru 
domu i nazwiska właścicieli również już nie pam ię­
tam).

Od końca 1943 roku organizacja odpraw  należała, 
Jak już była o tym mowa, do specjalnej podkomórki 
„Rebeka II”. Komórka ta  otrzym ała od Szefa „VK” 
„Bronki” harm onogram  odpraw. Harmonogram był 
ściśle określony. Zaw ierał term in odprawy, skład 
oraz kryptonim  komórki odpowiedzialnej za dostar­
czenie m ateriałów  i sprzętu do prowadzenia odpra­
wy.

„Dworzec” w  dalszym ciągu zajmował się ściąg­
nięciem ludzi z terenu, począwszy od zawiadomienia 
Ich aż do podjęcia na swoich punktach i doprowa­
dzeniu na miejsce odprawy.

Kiedy po latach wracam  myślami do eodziennej 
służby tam tych lat, kiedy poczucie dobrze spełnione­
go obowiązku splatało się nieustannie z tragedią 
ludzi, s tra tą  bliskich, codziennym bohaterstwem , 
myślę również o tych dniach odpraw. Pam iętam  jak  
szczególny charak ter m iała odprawa pierwszego 
dnia, kiedy prowadził ją  gen. „Grot”. Cały lokal 
przepełniony był atm osferą jego energii, entuzjaz­
mu, śmiałych decyzji, aktywności 1 powagi. Prawie 
w  każdym pokoju coś się działo. Tu płk. „Kuczaba” 
©mawia z szefem Sztabu Okręgu elementy dowo­
dzenia, w Innym zakam arku płk „Kortom” omawia- 
nom inacje i odznaczenia. Ja  % „Szymonem” siedzi­
my na podłodze w  przedpokoju. Nagle gen. „Grot” 
wchodzi I mówi:

— Szymon, pani Agnieszka, tu  jeszcze przyjdzie I 
Franek z meldunkiem o ostatniej akcji dyw ersyj­
nej.

— Wpuszczamy. Już nie ma miejsca, rozmawiają 
w  łazience. Późne popołudnie. Pomału lokal zaczyna

•.się opróżniać, każdy wychodzi oddzielnie. Już jest 
„Basia” — Jadwiga Piekarska, kierowniczka ko­
mórki łączności Komendanta Głównego gen. „Gro­
ta ”, potem gen. „Bora”. Przychodzi do Komendanta 
zawsze przed końcem odprawy z bieżącą pocztą i 
po decyzje na dzień następny. Po krótkiej rozmo­
wie z nią, gen. „Grot” wychodzi, za nim „Szymon”.

Porządkujem y lokal, niszczymy skraw ki papier­
ków, strzępy bibułek. Pakujem y i oddajemy łączni­
kom mapy, wszystkie m ateriały. Myjemy naczynia, 
popielniczki. Do pustego mieszkania w racają gospo­
darze. Oddaję im  klucze i biegnę na przystanek. 
Jadę ostatnim, oblepionym tram wajem . Parę minut 
po godzinie policyjnej w,padam do domu. Ulga. 
„Jesteś, myśleliśmy, że wpadka”. Siadam wreszcie 
wygodnie. Porządkuję myśli i polecenia na jutro, 
jutrzejszy konktat, lokale, term iny. Jutro. Ju tro  
jest nowy dzień walki, nowy krok do wolności.
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Swoiste warunki
walki podziemnej z 
okupantem, organi­
zowanej jeszcze 
przed kapitulacją 
Warszawy 1939 w 
podziemiach PKO 

(przy ul. Świętokrzyskiej), wym a­
gały natychmiastowego stworze­
nia aparatu, który zapewniałby 
Jednolitość dowodzenia Komen­
dzie Głównej powstającej organi­
zacji „Służba Zwycięstwu Pol­
ski”, przekształconej następnie na 
Związek Wałki Zbrojnej, a wresz­
cie na powołaną rozkazem Na­
czelnego Dowództwa w 1942 r. — 
Armię Krajową.

Organizacja S.Z.P. oparta na 
wojskowej strukturze m iała być 
według powziętej przez założy­
cieli koncepcji „arm ią w podzie­
miu” obejm ującą działaniem cały 
kraj. Inspirator i pierwszy ko­
m endant Główny SZP, gen. Mi­
chał Karaszewicz-Tok&rzewski 
(„Doktor”, „Turwid”) widział n a ­
tychmiastową konieczność powo­
łania „Biura Komendy Głównej 
dła spraw  dowodzenia w  konspi­
racji”.

Wyznaczył do zorganizowania 
tej, tak bardzo odpowiedzialnej 
pracy Janinę Karasiównę („Bron­
ka”), znaną sobie sprzed wojny 
działaczkę społeczno-oświatową, 
powierzając jej opracowanie za­
sad i rozpracowanie robocze z ko­
niecznością natychmiastowej rea­
lizacji, następujących zadań: 1. 
Zapewnienie obsługi utrzym ania 
kontaktów  wzajemnych Komen­
danta Głównego, Szefa Sztabu i 
zalążka Sztabu Komendy Głów­
nej. 2. Wyszukania lokali do p ra ­
cy Sztabu, lokali na punkty kon­
taktowe. 3. Opracowanie metody 
„utajnienia” pracy, a więc zasad 
działania w konspiracji, 4. Za­
pewnienie dokumentów tożsamo­
ści (wszelkiego typu) dla ludzi 
schodzących do podziemia. Na­
wiązanie łączności z M agistratem 
przy pomocy ludzi wskazanych 
przez Prezydenta Stefana S ta­
rzyńskiego, 5. Uruchomienie Se­
kretariatu  Komendy Głównej i 
Służby Kancelaryjnej, 6. Nawią­
zanie łączności z terenem, 7. Na­
wiązanie łączności z am basadami 
w Budapeszcie i Bukareszcie, 8. 
Uruchomienie nasłuchu radiowe­
go. 9. Zwerbowanie ludzi do po­
szczególnych zadań.

Za realizację punktów  od 1 do 
9 — z wyjątkiem  8 — Komendant 
Główny S.Z.P. gen. Karaszewicz- 
-Tokarzewski uczynił odpowie­
dzialną J. Karasiównę. Punkt 8 
wszedł w zakres czynności Szefa 
Sztabu Komendy Głównej S.Z.P., 
wtedy jeszcze, płk. dypl. 
Stefana Roweckiego (Grot”).

Przed Janiną Karasiówną (uży­
wającej także w późniejszych 
okresach pseudonimów ..Rybczyń­
ska”, ..Jadwiga Berg”. „Hanka” i 
...Gid”) s tanęly ró \vnorzędtiLe_d'.'.'a 
zadania: koncepcja organizacyjna 
„Biura” i werbunek ludzi. W 
opracowaniu pierwszego służył 
wszelkimi wskazówkami „Do 
ktor”. a współpracował ściśle 
„Grot”, gdyż w  wojsku łączność 
zawsze jest domeną Szefa Sztabu. 
Punkt drugi musiał być wykony­
wany szybko i rozważnie. gdyż 
bez ludzi nie można było wyko­
nać skomplikowanych zadań, a 
nieostrożne działanie groziło de- 
konspirac.ią.

Przy rekrutacji pracowników

ty w  przeważającej ilości kobiety 
i to zarówno na stanowiskach 
kierowniczych jak  i wykonaw­
czych. Wywodziły się z różnych 
środowisk, były w rożnym wie­
ku, o różnym poziomie przygoto­
wania zawodowego i fachowego. 
Znalazły się wśród nich kobiety
— żołnierze z dużym doświadcze­
niem konspiracyjnym sprzed 1 
wojny światowej, działaczki i in­
struktorki Przysposobienia Woj­
skowego Kobiet, członkinie 
Związków i Stowarzyszeń W iej­
skich i Robotniczych, „Rodziny 
Wojskowej”, często kobiety o nie 
ujawnionych przed wojną zdolno­
ściach organizacyjnych, u których 
dopiero tragiczna chwila dziejo­
wa wyzwoliła wielkie wartości 
m oralne: odwagę, hart i niezłom- 
ność.

Od listopada 1939 r. do pomo­
cy „Bronce” została jeszcze przy­
dzielona Halina Piwońska („Hen­
ryka”), żołnierz Ochotniczej Legii 
Kobiet z I wojny światowej — 
zdemobilizowana po ustaniu dzia­

łań wojennych w  stopniu ppor., 
z ukończoną szkołą oficerską, in­
spektorka P.W.K. Te dwie kobie­
ty zorganizowały i prowadziły ca­
łą łączność konspiracyjną Ko­
mendy Głównej S.Z.P. — ZWZ- 
-AK. Oddziałem zwanym w skró­
cie „VK” do kapitulacji Powsta­
nia W arszawskiego kierowała 
„Bronka”, a następnie do demo­
bilizacji w 1945 r. „Henryka”. 
Obie opracowały również wytycz­
ne i przekazywały instruktaż za­
sad organizacji łączności konspi­
racyjnej w Komendach Obszarów 
i Okręgów.

Jakie cechy charakteru i umy­
słu miały te  dwie kobiety, któ­
rym powierzono tak decydujące 
działy pracy konspiracyjnej. Ja -

iadwiga
nina Karaś była kobietą o szero­
kim umyśle, niezmordowana w 
inicjatywie, bardzo pracowita, z 
niebywałym poczuciem odpowie­
dzialności. Halina Piwońska, to 
św ietna organizatorka. Realna i 
ścisła w  planach i ich realizacji, 
* dużym doświadczeniem organi­
zacyjnym, przygotowana do woj­
skowej pracy sztabowej. Obydwie 
uzupełniały się świetnie, co dla 
„VK” było nieocenione.

Na przełomie roku 1939/40 w 
skład „Ląezncśei Konspiracyjnej”
— ,.VK” wchodziło dziesięć wy­
działów pełniących następujące 
działania.

1. Łączność W ewnętrzna (zwa­
na też przez niektórych autorów 
„Pocztą C entralną” lub „Centra­
lą”). Była to komórka odpowie­
dzialna za utrzym anie stałej sie­
ci łączności dw ustronnej między 
Komendantem Głównym SZP — 
ZWZ-AK, Szefem Sztabu Komen­
dy Głównej i Szefami Oddziałów 
w  Sztabie Komendy Głównej. Jej 
funkcjonowanie ze względu na

od dwóch poprzednio wymienia­
nych komórek i przekazywała ją 
do, dalszego wykonania według 
decyzji Komendanta Głównego i 
Szefa Sztabu.

Oczywiście poszczególne człony 
komórki miały też swoje krypto­
nimy, a  więc komórka łączności 
Kom endanta Głównego w  1940/41 
m iała kryptonim „Astry”, w 
1941/43 — „Pudle”, w 1943/44 — 
„Raszki”. Komórka Łączności 
Szefa Sztabu w  1940/41 miała 
kryptonim  „Cykoria”, w 1941/43 — 
„Ogary”, w  1943/44 — „Kosy”. Po­
czta Główna — Centrala w 
1940/41 — „Begonia”, w  1941/43 — 
„Kundle” , w 1943/44 — „Bekasy”.

Kierowniczką komórki łąc2no- 
ści Komendanta Głównego 
(„Astrów'”, „Pudli” „Raszek”) by­
ła Jadwiga Piekarska (..Basia”). 
Pełniła tę funkcję przy trzech ko­
lejnych Komendantach Głów­
nych. Obsada komórki łączności 
Szefa Sztabu była kilkakrotnie 
zm ieniana na skutek aresztowań i 
zagrożeń. K ierowniczką „Cykorii”

była Halina Zakrzewska („Wan­
da”), kierowniczką „Ogarów” H a­
lina Czarnocka („Maryla Boniń- 
ska”),a po jej aresztowaniu Ja d ­
wiga Dulębianka („Ewa”), k tóra 
również została kierowniczką 
„Kosów”. Kierowniczką „Poczty 
Głównej” była Jan ina Sipko 
(„Berta”).

Cała poczta Oddziałów Sztabu 
i poczta z terenu spływała do 
„Poczty Głównej”, -z której przy 
pomocy łączniczek dostarczano ją 
właściwym adresatom. Komórki 
łączności na K raj dostarczały 
meldunki i pisma z terenu przy­
wiezione przez kurierów  również 
do „Poczty Głównej”, stąd tak ­
że dostawały przesyłki do wysła­
nia w  teren.

Kowalska
Trudno mi w tej chwili do­

kładnie odtworzyć wszystkie n a ­
zwiska łączniczek tej komórki. 
Tym trudniej, że „Berta” i „Ba­
sia” nie żyją. Dwie z długolet­
nich pracownic są za granicą I 
kontakt z nimi jest utrudniony.

2. K ancelaria Główna i Szyf­
ry na Kraj — komórka odpo­
wiedzialna za zorganizowanie i 
prowadzenie konspiracyjnego re ­
jestru  pism i rozdzielnika poczty. 
Szyfrowania i rozszyfrowania ko­
respondencji. i piov;adzer.i 
chiwum. Rola tej komórki, decy­
dującej o sprawności działania 
podziemnej w alki była bardzo 
duża. Na łamach WTK z dnia 
3 m arca 1978 r. ukazał się a r ­
tykuł w prow adzający w  to za­
gadnienie, ale nie obejmujący 
całości spraw.

3. Łączność Zagraniczna — 
odeślę tu  Czytelników do arty­
kułów Heleny Rudzińskiej, pu­
blikowanych również w wielu 
numerach WTK, które omawia- 
ia szczegółowo zadania, zakres

Zadania i org
w
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zadania: koncepcja organizacyjna 
„Biura” i werbunek ludzi. W 
opracowaniu pierwszego służył 
wszelkimi wskazówkami „Do 
k tor”. a współpracował ściśle 
..Grot”, gdyż w  wojsku łączność 
zawsze jest domeną Szefa Sztabu. 
Punkt drugi musiał być wykony­
wany szybko i rozważnie, gdyż 
bez ludzi nie można było wyko­
nać skomplikowanych zadań, a 
nieostrożne działanie groziło de- 
konspiracją.

Przy rekrutacji pracowników 
,.Bronka” sięgnęła przede wszy­
stkim do środowisk kobiecych. W 
stałym zagrożeniu, w  codziennej 
drobiazgowej pracy kobiety ce­
chowała większa odpowiedzial­
ność i systematyczność. Mężczyź­
ni w przeważającej większości 
musieli się ukrywać i trudniej 
było im niekiedy znaleźć status 
bezpiecznego życia okupacyjnego. 
W tej sytuacji pracownikami 
..Biura”, z którego potem wyrósł 
Samodzielny Oddział Sztabu Ko­
mendy Głównej „ZWZ-AK” by-

nic Polski oraz problem utworze­
nia takiego rządu polskiego, który 
mógłby zostać uznany przez 
ZSRR, jak d mocarstwa zachod­
nie. W spraw ie granic Polski 
przyjęto właściwie bez sprzeci­
wów sugestie Zw. Radzieckiego, 
który stał na stanowisku, że 
wschodnia granica powinna prze­
biegać wzdłuż linii Curzona, za­
chodnia natom iast na Odrze i 
Nysie Łużyckiej. Stanowisko 
ZSRR w tej kwestii uzgodnione 
byio wcześniej z PKWN,, jeszcze 
w  1944 r. Dokładne ustalenia co 
do zachodniej granicy Polski po­
stanowiono odłożyć do następnej 
konferęneji międzynarodowej.

W kwestii utw orzenia nowego 
rządu polskiego podjęto następu­
jącą decyzję: „Działający obecni# 
w Polsce Rząd Tymczasowy po­
winien być (...) przekształcony 
na szerszej podstawie dem okra­
tycznej i  włączeniem przywód­
ców demokratycznych * samej 
Polski i Polaków z za-granicy. Ten 
nowy rząd powinien otrzymać 
nazwę Polskiego Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej”.

Podczas trw ania obrad, brano 
w pewnym momencie pod uwa­
gę, przyjazd do Ja łty  delegacji 
polskiej złożonej a przedstawicie-

— „VK” wchodziło dziesięć wy­
działów pełniących następujące 
działania.

1. Łączność W ewnętrzna (zwa­
na też przez niektórych autorów 
„Pocztą C entralną” lub „Centra­
lą”). Była to komórka odpowie­
dzialna za utrzym anie stałej sie­
ci łączności dw ustronnej między 
Komendantem Głównym SZP — 
ZWZ-AK, Szefem Sztabu Komen­
dy Głównej i Szefami Oddziałów 
w  Sztabie Komendy Głównej. Jej 
funkcjonowanie ze względu na 
głęboką konspirację było dosyć 
skomplikowane. Kryptonimy ko­
mórki brzmiały w latach 1940/41
— „ABC”. 1941/43 — „PKO”,
1943 44 — ,,RBK”.

Jak widać każdy z tych kryp­
tonimów składał się z trzech liter. 
Pierwsza litera oznaczała zawsze 
komórkę łączności osobistej Ko­
m endanta Głównego. Trzecia ko­
mórkę łączności osobistej Szefa 
Sztabu. Środkowa litera była 
..Pocztą Główną”, która przy po­
mocy łączniczek zbierała pocztę

Ji Rządu Tymczasowego oraz kół 
z rządem tym  n ie związanych. 
Postanowiono jednak, aby pro­
jekt ten odłożyć do następnego 
spotkania Sprzymierzonych.

O fic ja lny  feom unikat ogłoszony po 
zakończeniu  K onferencji Ja łta ń sk ie j 
podany  został do pow szechnej w ia­
dom ości w  nocy z 12 n a  13 lutego 
rów nocześnie w M oskwie, Londynie
i W aszyngtonie. Zaw iera! on 9 roz­
działów : 1. K lęska  N iem iec 2. O ku­
pac ja  N iem iec i ich k o n tro la  3. Od­
szkodow ania od N iem iec 4. K onfe­
rencja  N arodów  Z jednoczonych 5. 
D ek la rac ja  o w yzw olonej E uropie ł. 
O Polsce 7. O Jugosław ii 8. N arady  
m in istrów  spraw  zagran icznych  9. 
Jedność w organizow aniu  poko ju  t a ­
k a  ja k  w prow adzen ia w ojny.

Wyniki konferencji zostały 
przyjęte z zadowoleniem przez 
Rząd Tymczasowy wywołując n a ­
tomiast gwałtowny protest emi­
gracyjnego rządu w  Londynie.

Jałtańskie spotkanie Wielkiej 
Trójki raz jeszcze udowodniło 
ścisłą współpracę i jedność ko­
alicji antyhitlerow skiej w  walce 
z III Rzeszą mimo istniejących 
pewnych różnic na tem at niek­
tórych kwestii politycznych oraz 
możliwość współpracy krajów  o 
różnych ustrojach społecznych.

K. M.

chiwum. Rola tej komórki, decy­
dującej o sprawności działania 
podziemnej w alki była bardzo 
duża. Na łamach WTK z dnia
3 m arca 1978 r. ukazał się a r ­
tykuł w prow adzający w  to za­
gadnienie, ale nie obejmujący 
całości spraw.

3. Łączność Zagraniczna — 
odeślę tu Czytelników do arty­
kułów Heleny Rudzińskiej, pu­
blikowanych również w wielu 
numerach WTK, k tóre omawia­
ją  szczegółowo zadania, zakres 
pracy i organizację komórki 
(WTK, n r  6—10/1979 r.).

4. Łączność na Kraj. — Zada­
niem komórki było nawiązanie i 
utrzym anie łączności z Komen­
dami Obszarów i Okręgów na te­
renie całej Polski. Wykonanie te­
go wymagało: ustalenia siatki 
adresów kontaktowych w War­
szawie i siedzibach Komend. Ob­
szarów i Okręgów; ustalenia ha­
seł; zwerbowania i przygotowa­
nia ekipy kurierów ; zorganizowa­
nia odbioru poczty ze Sztabu Ko-

Śiadem naszych artykułów

0  POLSKICH GENERAŁ
WIELKIM zainteresowaniem 
przeczytałem artykuł Ju liu­
sza Pollacka „Generałowie i 

polscy w oflagach” (WTK nr 
47/1979) odnośnie postawy sol­
skich generałów w stosunku do 1 
niemieckich „opiekunów w ofla- i 
gach”. Zgadzając się z treścią !
1 tonem wspomnianego artykułu, | 
pragnę jednak na niektóre nie­
ścisłości zwrócić uwagę, w opar­
ciu o zdarzenia, które rozegrały 
się przed 35 laty  w obozie je ­
nieckim dla oficerów „Oflag VI
B Doessel” oraz posiadane doku­
menty. W obozie tym brałem 
czynny udział w działalności Pol­
skiej Tajnej Komendy Obozu, 
nie znając oczywiście kierowni­
ctwa.

1. Wypadek ukarania genera­
łów aresztem m iał miejsce dn.
27 kw ietnia 1943 r., o czym po­
daje rozkaz obozowry n r 0036 
(Lagerbefehl). Ukaranych zostało
4 generałów pięciodniowym are­
sztem — byli to: gen. bryg. Mie­
czysław Mackiewicz, gen. bryg. 
A leksander Szychowski, gen. 
bryg. Mieczysław Dąbkowski, 
gen. bryg. Stanisław Kozicki, po-
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mendy Głównej dla terenu I od­
w rotnie — dostarczania poczty * 
terenu do Komendy G łównej; 
kierowania ruchem pocztowo-ku- 
rierskim ; ścisłej współpracy z ko­
mórką legalizacyjną „VK” i fi­
nansam i „VK” w celu zaopatrze­
nia kurierów w  potrzebne doku­
menty, ekwipunek, schowki na 
przewożoną pocztę i środki finan­
sowe na przejazdy. Pierwszy 
kryptonim  komórki brzmiał „Pa­
trycja”, a pierwszą jego kierow­
niczką była Irena Wyrębowska 
(„Sewera”, „Stankiewicz’).

Już jesienią 1940 r., ze względu 
na zupełnie inne w arunki na te­
renach wschodnich i zachodnich, 
na miejsce zlikwidowanej „Pa­
trycji” kierownictwo ,.VK” po­
wołało dwie samodzielne komórki 
łączności na Kraj, a mianowicie 
„Zadrę” — komórka obsługująca 
teren Centralnej Guberni i teren 
Polski włączony do Rzeszy i 
„W atrę”, komórkę obsługującą 
tereny wschodnie. Kierownikiem 
„Zadry” została wyznaczona Ha-

wrockt („Baca”, „Km ita”). W koń­
cowym okresie, w  1944 roku „Ba­
cówka” przejęła od „Dworców'’ 
wysyłkę dużych paczek, wymaga­
jących specjalnego transportu.

6. Finanse „VK” — zaopatry­
wały wszystkie komórki „VK” w  
środki finansowe. Opracowywały 
prelim inarze komórek, kontrolo­
wały wydatki. Kierownikiem by­
ła G utry („Julia”). Przez tę ko­
mórkę „Dworce” otrzymywały 
polecenia i środki finansowe ce­
lem przekazania ich do komend 
terenowych. Były to  niejednokrot­
nie bardzo duże sumy w różnych 
walutach, dostarczane z zagrani­
cy, przekazywane „VK” do roz­
prowadzenia według rozdzielników 
otrzymywanych od Biura F inan­
sów i Kontroli Komendy Głów­
nej AK, którego kierownikiem 
był m jr Thuna („Leszcz”, 
„Malcz”). Były to kredyty prze­
znaczone na produkcję i zakup 
broni, ekwipunek i organizację 
szpiiala, um undurowanie i uzbro­
jenie oddziałów partyzanckich,

lina Roseps („Dagna”) zaś „Wat­
ry” Jadwiga Kowalska („Agniesz­
ka”). Po aresztowaniu „Dagny” w
1941 r. na jej miejsce wyznaczo­
na została Wanda Harnasson 
(„Paula”). W 1942 r. nastąpiła po­
nowna zmiana kryptonimów: 
„Zadrę” przemianowano na „Po­
radnię”. której kierownikiem zo­
stała Irena Tomalakowa („Sol- 
dau”), „W atrę” na „Ogródki 
Działkowe”, a kierownikiem po­
została „Agnieszka”.

Liczące początkowo niewiele 
osób komórki w miarę rosnących 
zadań i potrzeb powiększały się. 
Szczególnie dotyczyło to  ekip 
kurierskich. Ostatnie kryptonimy 
tych komórek to „Dworzec Za­
chodni” i „Wschodni”. „Dworce” 
rozporządzały, każdy ekipami ku­
rierów  po 40—50 ludzi. Poczta do 
Krakowa, Lublina, Kielc i na 
Śląsk była dostarczana już na 
drugi dzień. Poczta do Wilna, 
Lwowa, Brześcia, Białegostoku w  
ciągu dwóch dni, najdłużej szła 
poczta do Nowogródka. Kurierzy 
przebywali setki kilometrów bez 
względu na niebezpieczeństwo, 
trudności, obostrzenia graniczne, 
wymogi różnych przepustek. Jeź­
dzili koleją, samochodami, końmi,

na skutek osobistego zagrożenia 
została przeniesiona do innej p ra­
cy, a na jej miejsce wyznaczono 
Janinę Tuwanównę („Ina”). Rów­
nież w  „Dworcu Zachodnim” na­
stąpiła zmiana, po Stanisławie 
Horodyńskiej („Jurze”), kierowni­
ctwo komórki objęła Stefania 
Frolowiczowa („Beata”).

5. Legalizacja. Przerzuty K ra­
jowe „VK” — komórka miała za- 
npw ni f i  k u r ie ro m  w ła śc iw e  d o k u -

Kierowniczka „VK” m jr Janina 
Karaś „Bronka” odznaczona K rzy­
żem  V.M. V  klasy, Z łotym  K rzy­
żem  Zasługi z  Mieczami.

Zastępca kierowniczki „VK” m jr  
Julia Helena Piwońska „Henryka" 
odznaczona czterokrotnie Krzyżem  
Walecznych, Z łotym  K rzyżem  Za-

łsśniczówek łub na wieś. Czasem 
konieczna były wyjazdy wobea 
zagrożenia ze strony okupanta. 
Potrzebujący otrzymywał nowa 
dokumenty, adresy i pomoa fi­
nansową.

W brew pozorom życie kultu­
ralne w  podziemiu rozwijało się 
dosyć bujnie. Odbywały się licz­
ne dyskusje, spotkania autorskie, 
koncerty. Młodzi kurierzy, łącz­
niczki odczuwali głód samokształ­
cenia, przeżyć estetycznych. T« 
spotkania oczywiście były nie­
bezpieczne — chodziło się tam  in­
dywidualnie, a organizatorzy ro­
bili wszystko, aby zapewnić mak- 
ksimum bezpieczeństwa. Kierow­
nikiem komórki była Jadwiga 
Szelążków a („Justyna”).

8. Od 1941 roku została powo­
łana specjalna komórka, która w 
porozumieniu z szefostwem WSK 
werbowała i s-zkoliła „nowy na­
rybek” potrzebny do pracy w 
łączności. Rosła potrzeba zwięk­
szenia ekip rezerwowych na sku­
tek poważnych strat spowodowa­
nych aresztowaniam i i śmiercią. 
Komórka nosiła kryptonim  
„Gniazdko”, kierownikiem jej by­
ła Jadwiga W róblewska („Wisia”), 
a doświadczonym fachowcem Ire­
na Tomalakowa („Soldau”), która 
w I wojnie światowej była ofice­
rem Ochotniczej Legii Kobiet 1 
ukończyła po zdemobilizowaniu 
oficerski kurs łączności w  Zegrzu.

9. Od 1942 r. powołano w  skła­
dzie „VK” komórkę alarmową. 
M iała ona za zadanie w  razie za­
grożenia, lub nagłej potrzeby 
alarm ować lub powiadamiać 
skróconymi, własnymi drogami 
właściwe komórki „VK” i prze­
kazywać doraźne polecenia. Kie­
rownikiem jej była Irena W yrę­
bowska („Sewera”).

Zamykając krótki zarys zadań 
„VK”, wydaje mi się konieczne 
podkreślić, iż poszczególne od­
działy Sztabu Głównego w okre­
sie największej rozbudowy Ko­
mendy Głównej AK, to jest od
1942 r. miały do swoich zadań 
specjalnych w łasne sieci łączno­
ści np. „II” czy „Kedyw”. Dosyć 
wymienić choćby spraw ę organi­
zacji kolportażu w  oddziale VI 
Sztabu, fco jest Biurze Inform a­
cji i Propagandy. Łączność kon­
spiracyjna „VK” była ściśle apa­
ratem  dowodzenia Komendy 
Głównej.

Na zakończenie tych rozważań 
opisujących pracę wielkiej ma­
chiny precyzyjnie - działającej 
przez la ta  okupacji należy pod­
kreślić. że o wynikach pracy, o 
terminowości, sumienności, o od­
daniu służbie, o bohaterstw ie co­
dziennych czynności decydowali 
I ud zi e. Boh at ersk a ł ączntczka 
bądź kurier, którzy z  determ ina­
cją wykonywali najtrudniejsza 
zadania, kierownicy komórek, d  
co kryli lokale pracy, wykonywa- - - - - — ■» _

. zadań.
Jakże wielu tych bezimiennych 

żołnierzy poległo w  służbie, w 
więzieniach, zostało zamęczonych 
i zakatowanych w śledztwie, 
zmarło w  obozach koncentracyj­
nych. Nie żyją już: m jr Janina 
Karaś („Bronka”), odznaczona 
Krzyżem V irtuti M ilitari V k la­
sy i m jr Halina Piwońska („Hen­
ryka”). odznaczona czterokrotnie 
Krzyżem Walecznych. Zmarły:
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sadzie „Dworeów” — „Agnieszka 
na skutek osobistego zagrożenia 
została przeniesiona do innej p ra­
cy, a na jej miejsce wyznaczono 
Janinę Tuwanównę („Ina”). Rów­
nież w  „Dworcu Zachodnim” na­
stąpiła zmiana, po Stanisławie 
Horodyńskiej („Jurze”), kierowni­
ctwo komórki objęła Stefania 
Frolowiczowa („Beata”).

5. Legalizacja. Przerzuty K ra­
jowe „VK” — komórka miała za­
pewnić kurierom właściwe doku­
menty dopasowane do kierunku 
podróży, rodzaju przesyłki, jaką 
wiózł i w arunków poruszania się 
w św ietle aktualnych przepisów 
okupanta i stopnia terroru. Ko­
mórka współpracowała ściśle * 
komórką Legalizacji I Oddziału 
Sztabu. Do komórki należało rów­
nież zorganizowanie sieci prze­
rzutów przez granicę. Ustalenie 
styków z wysuniętymi punktam i 
odbioru poczt przez komendy te­
renowe. Kryptonim komórki 
brzmiał „Bacówka”. Kierownikiem 
wyznaczony został m jr Jerzy Na-

Z astępca k ierow n iczki „VK" m jr  
Ju lia  H elena P iw ońska „H enryka” 
->dznaczcrna czterokrotn ie K rzyżem  
W alecznych, Złotym K rzyżem  Za­
sługi z M ieczami.

Fot. A rchiw um

sprawy legalizacji, transportu, 
pomoc rodzinom aresztowanych 
itp.

7. Ogromnie ważną była ko­
mórka prowadząca opiekę zdro­
wotną, socjalną i pracę kultural­
no-oświatową.

Każdy pracownik „VK” otrzy­
mywał w razie potrzeby pomoc 
lekarską i lekarstwa, jak rów­
nież skierowanie na wyjazd wy­
poczynkowy do polskich dworów,

kum enty i ci. co ustalali dalszą 
rozbudowę zadań.

Jakże wielu tych bezimiennych 
żołnierzy poległo w  służbie, w  
więzieniach, zostało zamęczonych 
i zakatowanych w śledztwie, 
zmarło w  obozach koncentracyj­
nych. Nie żyją już: m jr Janina 
Karaś („Bronka”), odznaczona 
Krzyżem V irtuti M ilitari V kla­
sy i m jr Halina Piwońska („Hen­
ryka”), odznaczona czterokrotnie 
Krzyżem Walecznych. Zmarły: 
„Paula” i „Soldau” i Berta i „Se­
w era”.

Mnie udało się przeżyć, więc 
dzielę gię z Czytelnikami swoją 
wiedzą opartą na świeżych ciągle 
wspomnieniach służby i konsul­
tacjach z tymi, którzy pomogli mi 
w opracowaniu tego m ateriału. 
Szczególnie chcę tu  podkreślić 
cenne wskazówki i pomoc płk. 
dypl. Kazimierza Pluty-Czaehow- 
łkiego („Kuczaba”), szefa V Od­
działu Sztabu, który tak niedaw­
no jeszcze był z nami i służył 
zawsze fachową radą oraz głębo­
ką znajomością tematu.

!ów

RAłACH W  OFLAGACH
iiem nieważ jak podaje wspomniany
lliu- „Lagerbefehl” — „mit 5 Tagen
>wie Stubenarrest, weil er am 6.4.1943.

n r vorm. auf Lagerstrasse trotz der
oni- ihm  bekannten Bestimmung, un-
i do ter Ziffer I. Punkt 1 u. 2 der
ifla- Lagerordnung fur das Oflag VI,
śc ią  geweigert hat, dem Stellv. kdt.
:ułu, H errn Major Sturzkopf, die
nie- schuldige Ehrenbezeigung zu er-
par- weisen” — skazuje na 5 dni are-
rały sztu, ponieważ 6.4.43. na drodze

je- obozowej nie oddał honorów woj-
; VI skowych mjr. Sturtzkopfowi. za-
>ku- stępcy komendanta obozu, zgod-
iłem nie z postanowieniem punktu 1
Pol- ust. 1 i 2 rozkazu obozowego, je-
ozu, mu znanego.
vni- W dniu opuszczenia cel are­

sztu i wejścia do obozu liczna 
era- grupa oficerów, zebrana przy 
dn. bram ie wejściowej do obozu 
po- wzniosła trzykrotny okrzyk: 

9036 „Niech żyją generałowie, którzy 
itało nie kłaniają się Niemcom”. To 
are- był chyba powód, iż komendant 
llie- obozu zaprzestał karać polskich 
iryg. generałów aresztem. K aranie a- 
gen. resztem generałów za nieoddawa- 
tski, nia honorów wojskowych — sa­
po- lutow anie — było pogwałceniem

postanowień art. 18 Konwencji 
Genewskiej, który m.in. stanowi: 
„oficerowie jeńcy wojenni obo­
wiązani będą salutować oficerów 
tegoż Mocarstwa tylko wyżej lub 
równej rangi” (Konwencja Gene­
wska z 1929 r. ratyfikowana przez 
Polskę w 1932- r.)

2. Generał ;rygady Aleksander 
Szychowski («ie Szyhowski jak 
to podano w Nśptykule) w oflagu
VI B nigdy nie był tajnym  ko­
mendantem obozu. W oflagu cie­
szył się ogromnym szacunkiem 
i poważaniem wśród braci jenie­
ckiej. Tajnymi Komendantami o- 
bozu byli koleino: ppłk Ryszard 
Jaworowski, ppłk dypl. Broni­
sław Kowalczewski, gen. dyw. 
Tadeusz Piskor, po wyzwoleniu 
obozu płk dypl. Mieczysław Mo- 
zdyniewicz.

3. 500 kg bomba spadła w  na­
rożniku obozu, a nie w środku. 
Gdyby spadła w środku obozu to 
nie byłoby zabitych tylko 90 
i 250 rannych, a byłoby kilkaset. 
Sławetny kryptonim „Horrido I” 
w brzmieniu podanym w artykule 
nie istnieje. W posiadaniu Klubu 
Dofesselczyków znajduje się kilka 
wersji, a każda jest inna, spo­
rządzana z odpisów — a więc 
niewiarygodna.

Praw da jest bowiem taka, łi 
bombę na obóz jsrrucił lotnik an­
gielski. Ślepy los srządził, iż ppor. 
Zygmunt Stępka, który straci?

wzrok, w łaśnie na skutek zrzuco­
nej bomby, w  dniu 27 września
1944 r. zetknął się w szpitalu — 
zakładzie dla ociemniałych pod 
wezwaniem Sw. Dustama w  
Church Streffon z lotnikiem  szko­
ckim, który w łaśnie zrzucił' tę 
nieszczęśliwą bombę. Lotnik ten 
zauważył św iatło sączące się z 
okien baraku, zgodnie więc z roz­
kazem zrzucił bombę, nie wie­
dząc o tym, że zrzuca bombę na 
obóz jeniecki.

Praw da powyższa była k ilka­
krotnie podawana w  prasie w 
ciągu ostatnich 10 lat. O tej bom­
bie pisał między innymi red. Fe­
liks Fikus i historyk wojskowo­
ści Stefan Jellenta. Nie ma więc 
dwóch wersji. Ostała się tylko 
jedna.

W związku z powyższym, gwo­
li prawdy historycznej dotyczą­
cej tak trudnych dla jeńców wo­
jennych lat niewoli i ponie­
w ierki, uprzejmie proszę o umie­
szczeni* powyższych uwag i spro­
stowań.

mgr STEFAN BURWIEL

MS < ie n 1989 s.
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JADWIGA KOWALSKA
pierw szy d y rek to r  naszego dom u. Odszedł pedagog 
o n ieocen ionych  cechach ch a rak te ru . S traciliśm y 
P rzy jac ie la  do osta tn ie j chwili oddanego spraw ie 
dzieci.

grono byłych w spółpracow ników  P ań ­
stw ow ego Bom u Dziecka n r  12 im . 
Ja n a  B rzechw y w  W arszaw ie

W-745194-1

W dniu 15 lutego 88 r. zmarła
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W dniu  19 lu tego 1988 r. o godz, 13.30 na cm entarzu  
Pow ązkow skim  odbędzie się pogrzeb

JADWIG! KOWALSKIEJ
żołnierza ruchu  oporu w  la tach  okupacji, pseudo- 
nimy^.,„M arysia ;.^ .A gn ieszka” , byłego długoletnie-' 
go, zasłużonego pedagoga. 'W izy tato ra Wf&toMki 
O św iaty i W ychow ania W arszaw a ~  O chota, dy­
re k to ra  Państw ow ego Domu,  tłz iecka n r  ii. w*par 
n iałego wychowawcy" i' op iekuna dzieci specjalnej 
tro sk i. ,
Z m arła odznaczona była m iędzy innym i: Krzyżem  
K aw alerskim  O rderu  O drodzenia Polski, M edalem  
Kom isji E dukacji N arodow ej, K rzyżem  W alecz­
nych, O dznaką G runw aldu, W arszaw skim  Krzyżem  
Pow stańczym , złotą odznaką Za Zasługi dla W ar­
szawy.
K oleżankę żegnają

pracow nicy W ydziału O św iaty i W y­
chow ania, K om itet Z akładow y PZPR 
O św iata, Z arząd  Oddziału ZNP W -wa 
O chota

-iP-579
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Z głębokim  żalem  uśw iadam iam y, że w  dn. 14 lu ­
tego 2S88 r. zm arła

JADWIGA KOWALSKA
ps, „A gnieszka” 

c?ieer KG SZP. ZWZ, AK, uczestn iczka Pow sta­
nia W arszaw skiego, zasłużona działaczka ZBoWiD, 
odznaczona KKOOP, KW, ZKZt W KP, Med. KEN, 
Zł. S yrenką i in.
N abożeństw o żałobne zostanie odpraw ione w  koś­
ciele Sw. K arola  Bqtromeusza na  Pow ązkach w 
dn. !§ lu tego  o godz. 13.30, następ n ie  pogrzeb na 
m iejscow ym  cm entarzu .
D rogą A gnieszką żegnają

kombatanci ZBoW!© Ochota
__________  ___ ____
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m
Z ogrom nym  ta lem  zaw iadam iam y, t e  w  dniu  14 
lutego 1988 ro k u  zm arła

JADf^GA" KOWALSKA
pseudonim  „A gnieszka”
k ap itan  A rm ii K rajow ej 

Od 1229 r. in s tru k to rk a  — starsza przew odniczka 
b. O rganizacli P rzysposobienia W ojskowego Ko­
biet. Od g rudn ia  1939 r. żołnierz SZP-ZW Z-AK. 
V Oddz'. KG. k ierow niczka łączności na wschód 
..Dworzec W schodni-’. U czestniczka pow stan ia  
W arszawskiego. Po w ojn ie  czynna w  ośw iacie i 
w ychow aniu  dzieci i m łodzieży.
Z m arła  była bardzo czynna i oddana spraw ie 
członkinią naszej K om isji, n ie  szczędząc d la  n iej 
sił i czasu.
Odznaczona K rzyżem  W alecznych 2 -krotn ie. Zło­
tym  K rzyżem  Zasługi % Mieczami. K rzyżem  A rm ii 
K rajow ej. M edalem  W ojska Polskiego. W arszaw ­
skim  K rzyżem  Pow stańczym . K rzyżem  K aw aler­
skim  O rderu  O drodzenia Polski, M edalem  Kom isji 
E dukacji N arodow ej, Z łotą O dznaką H onorow ą m .3t. 
W arszawy i innym i.
Cześć Je j pam ięci.

K om isja H istorii K obiet vr W al­
ce © Niepodległość TMH

____ _
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7. g?*be«EU» ssautk iem  ła-w iadem iam y, t*  w  dn iu  
14 lu tego  *988 r, odeszła od n as  n a  aawsze. prze­
byw szy  Ti la t, nasza k o chana M am a, B abcia i  
Sió*4ra

JADWIGA KOWALSKA
i  domu Puchaiska

„A gnieszka”
k ap itan  AK

in s tru k to rk a  m g , PW K, uczestn ik  w alk i zbro jnej
o niepodległość, żołnierz Pow stan ia  W arszaw skie­
go, pedagog, w ielo letn i p racow nik  ośw iaty, P rz y ­
jac ie l i w ychow aw ca dzieci, Z s w alkę i działal~ 
ność w czasie o k u p ac ji oraz za p racę  pedagogicz­
ną, o rgan izacy jną  i społeczną po w o jn ie  odzna­
czona K rzyżem  W alecznych (dw ukrotn ie), Z łotym  
K rzyżem  Zasługi z M ieczam i, Medalem. W ojska 
Polskiego, K rzyżem  A rm ii K rajow ej, W arszaw ­
skim  K rzyżem  Pow stańczym , K rzyżem  K aw aler* 
sk im  OQPP Złotym  K rzyżem  Zasługi, M edalem  Ko­
m isji E du k ac ji N arodow ej, Z łotą O dznaką H ono­
row ą m .st. W arszaw y i innym i m edalam i i od­
znaczeniam i.
N abożeństw o żałobna odbędzie się 19 lu tego  o gods. 
13.3$ w  'kośc ie le  św* K aro la  Borom eusza n a  P o­
w ązkach, po k tó rym  n as tąp i w yprow adzen ie Zwłok 
do g robu rodzinnego n a  cm entarz  m iejscow y. 
Zrozpaczeni

córka* zięć# w nukow ie i siostra  W-168764-1 ________
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sad* Ssomeô
Jnei o rg ac i- 
", W czasie 
riu toaera  11* 
a. Do osta t- 
aiac i -w gru- 
: Środow iska 
fiepodiegła i 
SBoWSD. Od- 
•rderu O ero- 
m  P ow atań- 
ymi i reso r- 
ik s, n ieaapo- 
lela.
Sutego IM* r, 
ro m eu sia  na 
yprow adjen ie

a rzy izs b roni

DO
■rawia! hokej 
„ piłk<* T^o*. 
in tan t Polski 
latach tr*y- 

rsScą, órganlr 
rwa. Polskim

2  *S</boStfm n a u tk le ra  saw ladansiam y, *a w  dn iu  
14 lu te g o  19SS t. odsszia od na* na  sawsze, prze- 
tyw say  W la t, nasza k ochana M ama, B abcia i 
S iostra

JADWIGA* KOWALSKA 
i  domu Puchalska

„A gnieszka”
k ap itan  AK

In stru k to rk a  ©rg. PW K, uczestn ik  w alk i zb ro jnej 
© niepodległość, żołnierz P o s t a n i a  W erszaw skie- 
go* pedagog, w ie lo le tn i p racow nik  ośw iaty, P rzy ­
jac ie l i • w ychow aw ca dzieci, Sa w alkę i działal­
ność w  czasie o k u p ac ji oraz za p racą  pedagogicz­
ną, o rgan izacy jną  i społeczną po w o jn ie  odzna­
czona K rzyżem  W alecznych (dw ukrotn ie), Z łotym  
K rzyżem  Zasługi z M ieczam i. M edalem  W ojska 
Polskiego, K rzyżem  A rm ii K rajow ej, W arszaw­
sk im  K rzyżom  Pow stańczym , K rzyżem  K aw aler* 
sk im  OOP;, Z ło tym  K rzyżem  Zasługi, M edalem  Ko­
m isji JSdukaeji N arodow ej, Z łotą O dznaką K ona- 
row ą m ,st. W arszaw y i innym i m edalam i i od­
znaczeniam i,
N abożeństw o żałobne odbędzie  sią 19 lu teg o -o  god£. 
13.39 w  kościele św . K aro la  B orom eusza n a  P o ­
w ązkach, po k tó ry m  n astąp i w yprow adzen ie  Zwłok 
do g robu  rodzinnego na  cm en tarz  m iejscow y. 
Z rospaesen i

«órk«, się 6, w nukow ie i siostra
W-lg376S-i

W GZkitt 1$ lu tego  188 y. zm arła , przeżyw szy ła tg  ̂ o
REGINA KACPERSKA

W dniu  15 lu tego  1988 r. z 
p ian iach , przeżyw szy la t  75

JULIUSZ KOTI
N aboieńatw o żałobne odbęi 
tego b r. o godir, 12.30 w
cm en tarzu  E w angeliekoaugf 
w iad am ia ją  w  głębokim  *ar

i  ona,
W-837473-1

Z najg łębszym  żalem  zawi 
13 lu tego  1&38 r. po ciężki-

MIECZYSŁAW
N abożeństw o żałobne odbęc 
tego  1888 r. o godz. 12 w 
O paczew skiej. Po m szy z 
d rog ich  nam  Zw łok na  cm 
gz’Qbu rodzinnego, o czym 
w  g łębokim  sm utku

W-837470-1

W d n iu  16 lu tego  1&83 r. po 
rob ie  odszedł od nas na  2 
O jciec i D ziadek

AUGUSTYN ŁO
Człow iek o sz lachetnym , ży» 
cu, do o sta tn ie j chw ili dba. 
U roczystości pogrzebow e od? 
tego 1988 r. o godz. 14 na
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^  IIL
j Z DZIKŁALNOSCI Kancelarii Głównej i Szyfrów Komendy Głównej 
f, "Służby Zwycięstwa Polski” Związku Walki Zbrojnej

Armii Krajowej

Klęska wrześniowa była gromem porażającym5ale w ©ałym społees-e^atifte 
polskim powstała odrazu wola dalszej walki " ju, ż od września 1939 r* 
w podziemiu6

Ten patriotyczny zryw narodu spowośował powstanie licznych organizacji* 
związków i stowarzyszeń, które scalone stawały się Cfcgromną siłą - 
rozproszone groziły dekonspiracją i wyniszczeniem.

Tylko jednolitość dowodzenia podziemną walką(oparty na rozkazach Na - 
czelnego Powództwa,przebywającego na emigracji^mógł a zapewniać właściwe 
użycia patriotycznych sił podziemi^-.

Jednolitość dowodzenia natomia At zapewniała sprawnie działająca łączność.
; Komenda Główna^SZP - ZWZ “AK łączność radiową z Maczelnem Dowództwem 
miała już w 1940 roku* Są to sprawy zr&ne z licznych opracowa', jak rów­
nież z cyklu artykułów Heleny Ruaaiia akiej w WTK«

Jedna łączność radiowa w Kraju uzyskała pełną sprawność dopiero w 1943' r» 
Pr*z»z lata okupacji 1939 - 1943 jedynym środkism łączności tył człowiek,
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t/£cig§iny, tropiony człowiek. Kurier,który w mjtrudniejszych warunkach prze- I
uiLj

kraczał granice, przechodził kilometry tras i przenosił z Komendy Głównej 
do Komend Obszarów i Okręgów rozkazy i wytyczne - z Komend Obszarów i Ok” 
ręgó^jraporty, meldunki i sprawozdania,

Polska była pocięta granicami* Każde przejście między Generalną Gubernią ł 
a Raeszą było przejściem bardzo niebezpiecznym i ciężkim. W każdym sztucz­
nie wydzielonym terenie obowiązywały inne przepisy i inne dokussenty* Kurier 
przewożący pocztę zawsze t»jł narażony na sprawdzenie dokumentów,rewizję bagaij 
i rewizję osobistą.

Stąd bardzo wcześnie oprócz sprawy przygotowania człowieka do służby pocz-
.

towo kurierskiej,stanął przed Samodzielnym Wydziałem Łączności Konspiracyj­
nej /jednym z wydziałów V Oddziału Sztabu Głównego/ problem właściwego
przygokowania samej poczty, jej zabezpieczenia* a równocześnie ra danie
poczcie form dokumentu.

Kierownikiem Wydziału hączno4ci Fonspiracyjnej w skrócie zwanegoHV K"
była od początku powołania tej komórk^JanTna Karaś "Bronka", Hi YÓiw^k o W -

■■ i • •' % 
lf-. : .
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sach "Jadwiga —  2 -*

Berg", "Ha -Ka" i "Ość” , '4

Kancelaryjną stronę działa nia "V 3T' objęła koi&ćrka o nazwie ’rBI0RO W -
M^HDT GłDWJJSJ dla Spraw Dowodzenia w Warunkach Konspiracji" potocznie
zwane "Kancelarią i Szyframi". Do zada' Komórki należało :
1 • Odpowiednie przygotowanie techniczne "Poczty" / sprowadzenie jej do 

możliwie najmniajszych rozmiarów/.
2. Zabezpieczenie lokali do pracy i lokali w których mieściły się archiw 

/Zapewnienie w tych lokalach odpowiednich skrytek./
3* Wypracowanie rozmaitych rodzajów schowków na pocztę* zależnie od je 

rozmiaru*oraz zależnie od tego kto i gdzie ją przewoził czy przenosi 
Kurierem mógł qyć kolejarz^pracownik jakiegoś niemieckiego biura# \ 

"szmuglerka" lub wykwintna dama.Każdy z nich wymagał innego schowka*

4-. Zaszyfrowanie poczty,która nie mogła być przekazywana tzw."claire*rze

5. Przyjmowanie i wysyłanie"poczty”,która musiała być zarejestrowana-Dzi 
rejestr pism nazywa się dziennikiem poślawczym* § konspiracji była to 
sprawa bardzo poważna - wszystkie pisma miały charakter tajny. Ich
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trefić musiała być chroniona przed de konspiracją i przez gestapo.

6, Odpowiednie zotganizowanie archiwów. Zadanie ściśle łączyło się z pop
rzednia za&aaie*:* a miało na celu zabezpieczenie dokument A# dla his­
torii «

Do maja 1949 roku, omawiany dział pracy prowadziła osobiście Eara- 
siówna ps*wBronkaM, mając do pomocy Teresę $wiklankę psą"Terenia”•

Od maja 194° na kierownika i organizatojja "Biura" została wyzoezor 
Janina Bredel ps,“Marianka" przed wojną instruktorka P.?.ąfią, która ju; 
marca tego roku przeniesiona do farszawy z Łodzi,gdzie była organiza 
torką sieci łączności na Okręg Łódzki i najbliższą współpracownicą 
nego Komendanta Okręgu Łódzkiego płk J.eopolda Okulickiego ps. 'Miller*
W Warszawie otrzymuje przydział do "7 E” ,do"komórki łączności na Kri 
•‘Patrycji". Początkowo '"Marianka" jest kurierką* ale równocześnie sai

’ ' •},. :VJ;-; ,,
uczy się szyfrowania*a już od kwietnia jezdzi do Komend^ Okręgów na 
renie GG, gdzie szkoli przyszłe azyfrantki.

Od maja 1<HC przechodzi do komórki kancelaryjno sayfranckxej»j# 
kierownikiem do demobilizacji w 1945 roku.
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"Marianka" otrzymuje w 1<H4 roku stopie5̂ majora, stopie® wśród kobiet bar­
dzo rzadki,otrzymywany wyłącznie za pełnienie samodzielnej funkcji kierow­
niczej „W dalszej części artykułu sama "Marianka ’ poda bliższe szczegóły do;
tyczące pracy "Orkiestry’*1' bo taki był pierwszy kryptonim komórki*

f* początkowej fazie organizacji Komendy Głównej "SZP-ZWZ" sostały 40Ś> 
zorganizowane dwie odrębne komórki szyfranckie - jedni o kryptonimie''Karo­
linki1' przeznaczona dla Łącznośći Zagranicznej czyli łączności z Haczel- 
nym Dowództwie®,kierownikiem komórki była ps*"Hania*1 *

Druga o kr^rptonimie "Orkiestra* której kierownikiem była Janina Bredel "Ma: 
iaraka"„ Pierwszymi szyfrantkami byłyr Kamila Łysakowska "Kala%która w je­
sieni 1940 roku przeszła do "Karolinek” i Jadwiga Pankowska"Jol anta",# 
która pozostała w komórce do chwili swego aresztowania w lipcu 1943 roku.

Pierwszą siedzibą “Orkiestry" był lokal przy uloWidok 20 *Gospodynią 
lokalu była Anna Trzemeska,nauczycielka muzyki.Pracownice komórki przy­
chodziły rzekomo na lekcję muzyki. Pani Anna grała na pianinie,a szyfrantk 
trzaskały na maszynie teksty pism«Stąd 3 0 wstał pierwszy kryptonim komó-riH
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MC rkie stra"» JUfyhg

Praca szyfrancka była dla nas wszystkich dziedziną aupełnie aową.Prze- 
ważnie miałyśmy po za sobą przysposobienie wojskowe zdobyte w P cW aK», 
znałyśmy e&sady t>racy b i u r u i nie kt*re z nas uai ały nisac na ma - 
s*yni«s trzeba było jednak przystosować aię do zasad pracy w konspiracji 
i wykonywać wiała rwanych prac dodatkowych“Przygotować lokale, mieć dobre 
alibi, obmyślać a wykonywać schowki dla pism, kalki,papieru, maszyn itp* 
Traeba t y  ł o  zorganizować szybki** i jodnoca«&ai* b*ZT»i*csn* przekazywa­
nie poczty z "kancelarii" do om*rek or2!*kazmjąeych do Komand Ob««arx w i 
Okręgów i odwrotnie pobieranie poczty z tych komórek dla Komendy Główne j* 
0 tym któremu oddziałowi Sztabu Komendy głównej należało doręczyć pocztę 
decydował oficer pierwszego oddziału Sztabu,któremu codziennie rano "Mar­
ianka’’ przedstawiała całość peezty^Ta poczta była dostarczana adresatom 
przez t«zwą 'Pocztę Główną"/krjrptonim komórki "ABC"/ kierownikiem komór­
ki była Janina Sipko "Berta".

następnym zadaniem komórki było zorgcjaizowanie i prowadzenie 
własnych archiwuch nie zalażnie od archiwum ogólnegoT KM«
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Archiwa "Orkiestry” prowadziły "Bogna" i "Cecylia", Archiwa# były za­
opatrzone w skrytki* Wszy tkie pisma były stenografowane* Odpowiedzialne 
za archiwa pracownice miały własrjy szyfr stenogramu i własny szyfrowany wył 
wykaz skrytek i ich zawartości* Pomimo tak starannego zabezpieczenia 
w czasie Powstania Warszawskiego lokale, a więc i skrytki uległy zag­
ładzie ,Nawet ogólne archiwum "V K" zabezpieczone w ostatnich dniach 
przed wybuchem Powstania,na ul* Kazimierzowskiej w słoikach wekowych w 
piwnicy zostały zniszczone na skutek bombardowania*

Równocześnie z pracą bieżącą aa wewnętrznych kursach, prowadzonych 
przez specjalistów/^, znanych szyfrantkom z wyłącznie z pseudonimów* 
szkolono nowe szyfrantki dla rozrastających się potrzeb Komendy Głów­
nej, oraz doszkalano dawne szyfrantki w miarę potrzeb związanych
ze zmianą szyfrowania,Zasady te zmieniano dość często, W szyfrach bo-

a
wiem zawsze jest wyścig jedni pracują nad rozszyfrowaniem inni nad
znalezieniem ncwegc sposobu zaszyfrowania. Specjalistami hylitpani o 
wschodniej urodzie,pseudonim "Turban" ewentualnie ''Mirska", pan w sile
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wieku ps« "uaitaza* 1 i młody mstruKtor ps,"Marek" •Uczyłyśmy się szyf“
rów literowych i liczbowych,jak również $ $ / rozszyfrowywania i wyłapy­
wania błędów*

f okresie rozwoju tj« w roku 1943 komórka miała około 4 0 pracowników 
"Marianka" miała wtedy już ' zastępczynię • Funkcję tą pełniłp Stanisława 
Earnasiewicz"Myszka",również instruktorka P,Y',K*

Kryptonimy komórka zmieniała w różnych okresach pracy,
I tak w roku 1940 - 1941 "Orkiestra"

Już od roku 1941 ''Piła'* dzieliła się na następujące podkomórkit 
"Węgle" - grupa szyfrantek poczty wychodzącej /szyfrowanie/,
"Perły" - grupa szyfrantek poczty przychodzącej /rozszyfrowywanie/,
"Kryształy" - grupa szyfrantek odbierającyoh i wysyłających depesste rad

Do "Marianki" "węgle" dostarczały zaszyfrowaną pocztę w celu fifi&f'/ 

dalszego jej przekazania do komórek'*łączności na Kraj", 
"Perły" dostarczały pocztę rozszyfrowaną na specjalnym lokalu *M arianki 
oficer pierwszego Oddziału Sztaou Głównego ps*"Hu£a" sygnował pocztę na

194-1 " 1943 "Piła" 
1943 - 1^44 "Banda".
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na Oddziały Sztabu. "Marianka” tę p o c z d o  s tarcz *«U do ,!BertyM precz

swoje łączniczki.
‘'Kryształy14 oprócz kontaktu z "Marianka*' miały b^zpośredią łączność 

z radiotelegrafistami,którym dostarczał}?- zaszyfrowane depeszo.
Cała organizacja codziennej pracy komórki wymagała sprwnoćci,szyb­

kości i dokładności działania i jednoczesnym zachowaniem wszelkich środ­
ków ostrożnoeci *

Jeszcze jeden dział pracy "Piły” o którym trzeba wspomnieć to szko­
lenie w zakresie szyfrów wytypowanych d tej pracy członków Sztabu posz­
czególnych aM&IOE&I Okręgów ewentualnie Obszarów,

Uczyli się oni tego albo na miejscu w Warszawie' lub też szyfrantki 
jezdziły do miejsc postoju Komend Okręgiw.Szyfrantka ucząca szyfrów hz

członków terenowych Sztabów miała psg"Gabrysia" to był znak rozpoznaw­
czy jej zadania«Jeżdziły te "Gabrysie” w daLokie regiony Polski*

Typowa praca szyfrancka zorganizowana była chałupniczo„Ze względu
v„ --rVo«̂ ,,ra»ia w nocy*0to niektóre pseudoniwTr
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na pilność spraw muaiaia *. _ .
chałupnikówr "Małgorzatki" były to dwa małżeństwa, "Szafy" - małże 
two,gdzie mąż był również projektantem i wykonawcą skrytek•"MarianceM 
nazwiska chałupników najczęściej nie były znane,tego wymagały podstawy 
konspiracji. Po aa kilkoma małżeństwami chałupnikami” , praca w ko­
mórce szyfranckiej była wykonywana przeważnie przez kobiety.Wynikało t<
ze swoistości pracy,Niezbędna sumienność,dokładność, precyzja jv wyko­
naniu drobiazgowych zadań predysptynowała je do tej pracy,duże znac®««-
nie miało i to,że w żmudnym trudzi*» wymagającym ślęczenia po nocy nie 
raz przy karbidoca,z jednoczesnym aapięciem ciągłego zagrożenia kobie­
ty wykazywały więcej odporności o

Mestety pomimo ostrożności i rozwagi nie obeszło się i w tej komór­
ce bez tragicznych "wpadek".

1 tak np, w 1945 roku do lokalu przy ulą Narbutta weszło gestapo*
Zaaresztowano właścicielkę mieszkania i łączniczkę"Żonkę" czekano na 
pozostałych^Rzeczywiście do lokalu miała jeszcze przyjść "^arianka" i 
"Rum" w celu podziału poczty,przyniesione ji przez "Żonkę", Mała, jede­
nasto letnia córka właścicielki mieszkania jakoś wymknęła się z domu

i
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i czekała na ulicy, aby ostrzec "panią" co też przychodziła zawsze0 
Lidka - ‘bohaterski mały żołnierz ostrzegła "Marianke,ł« "Marianka" cze­
kała z kolei i ostrzegła "Huma"« "Wsypa" ograniczyła się lo dwóch are­
sztowanych obydwie zginęły w Oświęcimiu. Co się stało z Lidką nie wie­
my, może ten artykuł przyczyni się do jej odnalezienia*

W lipcu 1944 roku w lokalu przy ul•Foksal odbyło się spotkanie trzech 
kobiet z "Piły"* Były to : szyfrautka Jadwiga Pankowska ps* "Jolanta" 
lat około 38, była urzędniczka Lasów Państwowych,archiwistka Helena 
Męży^-ska ps. "Bogna" lat 36,magister filozofii,była nauczycielka? matka 
kilkuletniego synka - i Czesława Aleksandrowicz ps."Lilka" -lat IR łącz­
niczka,była kelnerka. Wszystkie trzy były poważnie obciążone aateriałami,
które miały sobie wzajemnie przekazać* niespodziewanie do lokalu wkro­
czyło gestaopo, aresztowano wszystkie‘Przeszły ciężkie śledztwo. Od
6 lipca 1944 r.do 26 lipca 1944 r* były katowane na kolejnych przesłu­
chaniach w gestapo na Szucha. Nie zdradziły i nie powiedziały nic* "os­
tały rozstrzelane w ruinach getta* Choć nie zginęły w bezpośredniej 
walce z bronią w ręku - zginęły w obronie SPRAWY - zostały pośmiertnie
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odznaczone Krzyżem Yirtuti Miiitari* Dzięki ich postawie nie było np 
żadnej przerwy w pracy komórki.

Te co przeżyły mają świadomość dobrze spełnionej służby#
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25 styczeń 1984

Droga *ani Agnieszko!
Dziś otrzymałem Pani list z 5 stycznia. Ze zdziwieniem 

przyjmuję zapytania w sprawie książki, o której pisałam ob­
szernie 12 grudnia. Czyżby mój list zaginął? Wszystko na tym 
świevie możliwe.

Książka jest już po pierwszej korekcie. Ma Pani rację, 
część o łączności powinna być trochę inaczej napisana. Próbo­
wałam przez Hankę posyłać moje uwagi, ale otrzymywałam zawsze 
jedną odpowiedź: "autorek zdarzeń i relacji poprawiać nie 
będziesz"* Po bobycie tutaj Zo otrzymałam od niej relacje za­
chodniego odcinka Zagrody* na temat której nie chciała z Hanka 
rozmawiać. Materiał bardzo rzeczowy i wartościowy. Wstawiłam 
go do części Halki, o czym lojalnie Hankę zawiadomiłam. Otrzyma­
łam ordynarny list ł!śmieci nie będziesz wstawiała do naszej 
książki, namówię Helkę żeby wycofała swod4 relację11. W obawie 
by Hanka nie narobiła bigosu zatelefonowałam do niej i przes­
tałam być w tej rozmowie uprzejma. Ha co Hanka zażądała skre­
ślenia swego nazwiska. Ha szczęście była tutaj Beda i obiecała 
mi przyhamować Hanki zapędy, W rezultacie wszyscy nasi wspólni 
znajomi słyszeli powtarzane po kilka razy uwagi na temat mojej 
głupoty, A wysłaną przesyłkę żywnościową, jak zwykle do podzia­
łu,* Hanka rozdzieliła i w pokwitowaniu podała, że sobie nic 
nie zostawiła bo f,nie przyjmuję darów od osób nielojalnych".
I tak sir zakończyła przykro nasza z nią współpraca. Dziwne to, 
b ' jestem osobą umiejącą współżyć z każdym, zgodna i przyjmują­
cą pod rozwagę każdą rozsądną uwagę. Dlaczego Hanka stała się 
wyjątkiem - nie umiem powiedzieć. Pani zna ją lepiej i może 
sobie ten problem wytłumaczyć* Zazdrość o Zo? Aaibicje autorskie? 
Charakter? Trudno,choć przykro, Trzeba i to przeboleć.

Wyjeżdżam na miesiąc w sprawach rodzinnych. Po powrocie 
dalsza korekta książki, wpisanie stron do gotowych indeksów i 
druk.

Moje przesyłki kawowo-śywnościote są do Pań dyspozycji,Jak 
je podzielicie pomiędzy sobą jest Waszą sprawą, Wiera, że wiecie 
lepiej komu co potrzebne, Wysyłam, bo chcę abyście Miłe Panie 
wiedziały, że macie tu życzliwą i wdzięczną duszę. Zresztą o 
mnie więcej Pani opowiedzieć może Beda,

Jestem w ogromnym pośpiechu, jutro wyjazd skoro świt*
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J a d w i g a  P u c h a l s k a ,  po wojnie zam. Kowalska, 
ur. 1910. Referentka Wydziału Wyszkolenia w 
Komendzie Naczelnej PWK. W kampanii wrześ­
niowej w Kobiecym Batalionie PSW we Lwowie. 
Kierowniczka Wydziału Łączności na tereny 
wschodnie GG Oddziału V K KG ZWZ-AK. Bra­
ła udział w Powstaniu Warszawskim. Ps. „Agnie­
szka”. Kpt. AK. Zm. w 1988 w Łodzi. Pochowana 
w Warszawie na Powązkach.

? .  cJć CL ,
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St.przewodniczka Jadwiga Puchalska, po wojnie Kowal­
ska, ur;J^1910 r. Referentka Wydziału Wyszkolenia w 
Komendzie Naczelnej PWK.jCjĆpt AKy Kierowniczka Wydzia­
łu łączności na tereny/wschodnie GG KG V/k ZWZ - AK, 
Ps."Agnieszka'^Zmarła w 1988 r. w Łodzi, pochowana 
w Warszawie na Powązkach, 
rała udział w Powstaniu Warsz.-

$ 4 .
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22* St*przew* JADWIGA PUCHALSKA po wojnie Kowalska , ur* 1910 r*

Referentka k Wydziale Wyszkolenia Komendy Naczelnej PWK* Kpt AK*

Kierowniczka Wydziału Łączności na Wschód Oddziału V K Sztabu 
ZW2&-AK*Ps* Agnieszka* Zim* w Warszawie w 1988r*

__________________  ______ ____________ • _____________ 'T ?
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